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Kochany "Tatrzański Orle”!

W tym roku, 1972, mija 25 lat
od chwili, w której rozpocząłeś
swój żywot w gnieździe podhalań
skim w Passaic, w stanie New Jer
sey, na ziemi amerykańskiej. Na
rodziłeś się bowiem we wrześniu
1947 r. pod nazwę “Tatrzanina”,

by wkrótce przybrać imię "Tatrzań
skiego Orła” dobrze dziś znane

tysięcom Podhalan zarówno w Ame
ryce, jak iw Polsce. Gniazdem,
które cię wydało, było Stowarzy
szenie Tatrzańskich Górali (Koło
nr. 11 Zwięzku Podhalan w Pół
nocnej Ameryce) w Passaic, a po
wołała cię do życia rodzina Jana

Władysława Gromady, która od 25
lat nieprzerwanie czuwa nad twoim
losem i co kwartał wpuszcza cię
w świat... Wiele się zmieniło

przez tę ćwierć wieku, i u was w

Ameryce i u nas w Polsce, ale wy
dawcy i redaktorzy “Orła” pozo
stali ci sami od pierwszego nu
meru pisma w 1947 r. po ostatni
numer w 197 2 r.: Jan W. Gromada
i jego dzieci, Tadeusz Gromada i

Janina Gromada - Kedroń. W miarę
tylko jak powiększyła się ta ro
dzina, powiększył się i zespół
redakcyjny "Orła”, min. o re
daktora technicznego, Henryka Ked-

ronia, a sam “Orzeł” z niewypie-

rzonego jeszcze, wętłego pisklę
cia przeobraził się w tego pięk
nego i dumnego orła, który roz
postarł swoje skrzydła nadPodha-
lanami w Ameryce i w Polsce radu-

jęc od tylu lat ich serca i du
sze. Zmieniło się i to jeszcze,
że z młodziutkich,do szkół jesz
cze chodzęcych redaktorów po
czątkowych numerów “Orła” wyrośli
w międzyczasie ludzie majęcy już
swoje godne miejsce w amerykań
skim i polonijnym życiu społecz
nym i naukowym.

Jako twój wierny czytelnik i

współpracownik od samego niemal

poczętku, bo od r. 19 48, pragnął
bym Kochany “Tatrzański Orle”,
podziękować ci z całego serca,

polskiego i podhalańskiego, za to,

że:

od 25 lat, mimo wszystkich trud
ności i przeszkód, ukazujesz się
nieprzerwanie, wydawany i redago
wany z takim poświęceniem i umi
łowaniem sprawy przez rodzinę
Gromadów.

od 25 lat podtrzymujesz i roz
wijasz wśród Podhalan w Ameryce
i w Polsce zrozumienie i miłość

dla ich wspaniałej kultury re
gion alnej ,

Włodzim ierz Wnuk

Ks. E. Gacek i dr. E. Jałłoński,
pierwsi prenumeratorzy "Orła"

od 25 lat jesteś jedynym pismem
podhalańskim, jakie się ukazuje,
pełnięc rolę organu prasowego za
równo Podhalan w Ameryce jak i

nas, Podhalan w Polsce.

W sposób specjalny pragnę, nasz

drogi "Orle”, podkreślić to, że

twoi wydawcy i redaktorzy nie

tylko zdołali cię utrzymać przy

życiu przez minione ćwierćwiecze,
ale i wydatnie podnieść twój po
ziom, uszlachetnić cię i udosko
nalić tak pod względem treści jak
i formy. Co to za radość i duma

jednocześnie dla nas, Podhalan,
brać do ręki "Tatrzańskiego Orła”,
który staje się z roku na rok co
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raz to piękniejszy i doj'rzalszy,
co raz to bogatszy i głębszy w

swojej treści.

I jeszcze jedno niech mi wolno

będzie przy twoim, “OrZ-e”, srebr
nym jubileuszu powiedzieć i pub
licznie z najgłębszym uznaniem

wyrazić. To mianowicie, ze po
trafiłeś tak umiejętnie i mędrze
pogodzić służbę wielkiej sprawie
Polonii amerykańskiej ze służbę
wielkiej sprawie Starego Kraju,
Ojczyzny polskiej, której prze
cież jesteście nieodrodnymi dzieć
mi i wnukami. Wy - drodzy nam i
tak bardzo bliscy redaktorzy
“Orła”, którzy swoje prżywięzanie
i swojęmiłość do oj c zy stych stron

w Polsce wyrażacie nie tylko w

słowie i piśmie, ale i w corocz
nych przyjazdach do nas, w sta
łej i serdecznej łęczności z całę’
Ziemię Podhalańskę i z ludem, któ
ry na niej żyje i gospodarzy.

Nie ma dziś w Polsce światlej-
szego Podhalanina, któryby nie
znał "Tatrzańskiego Orła” i jego
twórców: Gromadów i Kedroniów,
któryby tych nazwisk z wdzięcz
ności ę nie wspominał.

Pozdrawiajęc Was z całego ser
ca - a także Waszego "Orlego”
Przyjaciela i współpracownika,
szlachetnego Orawiaka, dr. Euge
niusza Jabłońskiego - życzę “Ta
trzańskiemu Orłowi” jeszcze dłu
gich lat życia i jeszcze pięk
niejszego rozwoju na chwałę Skal
nego Podhala i jego wspaniałej
kultury regionalnej, kwitnęcej
i promieniujęcej nawet tam, da
leko, na drugiej półkuli, na zie
mi amerykańskiej.

Szczęść Boże!

Włodzimierz Wnuk

Zakopane - Kraków, we wrześniu
197 2.

ANDRZEJ FLOREK SKUPIEŃ Redaktorzy "Orła" w i95°r.

Hej; Tatrzański Orle, śrybny jubilacie!
Dziś moje myśli lecom daleko ku Tobie
i chętnie -powiedzieć Ci cujem wielkom w sobie.
Orle Tatrzański 1 coś wyrósł z zapisanyk kartek,
rod Cie widzem, bo jeś mi Ostomiłym bratem -

i fcem Ci tys powiedzieć mój kochany ptoku,
ze mos godnego twórcę w dzielnym polskim cieku
Jaśku Gromadzie, wtóry przed całym ćwierć wieku
tchnor w Cie życie, doł serce, jak swojemu dziecku -

i skrzidła Ci młodziutkie do lotu ozwinon
w krainie, co je drugom Poloków ojcyznom.
Urodziłeś sie w gnioździe Podhalan-Lechitów,
trudem rąk wychowany, bez darmnyk limitów.
Zyjes jak Twój bioły brat - mej Ojcyzny Godło
miłowaniem polskości ponad syćko dobro.
Gwarom pisane niesie nowiny Rodakom
w syroki świat, daleko, poza Hamarykom,
do nos haw pod scyty Tatr, przeokropne skały
strzylające w górę hań - do niebios powały,
Potem kie nie kie wracos swom drogom powrotnom
niosąc wieści zebrane, coś ik tu napotknon
i dzierzys nić łącności między górolami,
co som kajsi za morzem - noj tu pod holami.
V dwudziesto pięciolecie Twego urodzynia
ślem Ci nas Jubilacie serdecne zycenia:
Dobryk wiatrów nie Bóg do do kozdego lotu -

do Polski, ku górolom ś ku biołemu bratu.
Cześć Wom i sława Orle - obom z Redaktorem,
za Wąsom zboznom prace konanom z uporem,
za wtorom Wom dziękujem i Bóg niek zapłaci -

i dalej niek pomogo - złotym słonkem świyci!

Stołowe, wrzesień 1972 r. Andrzej Skupieri-Florek
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Pierwsze spotkanie z "Orłem

Pierwsze z nim spotkanie miało

miejsce w Barcelonie, w mieście,
któreśmy znali z banalnych pio
senek i kiepskich filmów, a które
w okresie wojennym stało się przy
lądkiem wielu dobrych nadziei,
schroniskiem polskich wędrowców
szukających - co za paradoks -

drogi do ojczyzny i wreszcie przy
brany matkę polskich dzieci wy
dartych Niemcom po zakończeniu

drugiej wojny światowej.

W tej niezapomnianej, kataloń-

skiej Barcelonie, której wzgórza
były natchnieniem mojego "Podhala"

spotkałem się znim po raz pierw
szy. I odrazu przyjaźń: taka od

pierwszego wejrzenia, od pierwszej
stronicy. Czytałem go, dotykałem
jego skrzydeł by razem z nim oder
wać się od spękanej nadmiarem

słońca katalońskiej ziemi i - na

Tatry. W piersiach ciasno tęskno
tom, wiatry od Pirenejów zapach-
niały Giewontem i Luboniem, bo

tam gdzieś za Atlantykiem, w mias
teczku Passaic ktoś miał góral
skie serce i natchnienie poety.
Daleko od Podhala, a tyle zapachu
smreków i kosodrzewiny, tyle Sa
bałowych nut i tyle niepokornej
ślebody.

"Orzeł Tatrzański". Rok 1947.

Jakże dziś po dwudziestu pięciu
latach nie pisać ze wzruszeniem

o tym pierwszym spotkaniu na zie
mi, która naszego Janicka wyprze
dziła czarujęcym, romantycznym
Don Kichotem, przedobrym poetę,
rycerzem Smutnej Figury atakuję-
cym zło wszelakie, idęcym do każ
dej walki - jak później nasz J a-

nicek - tylko po to, by “równać

świ aty”.

Dużo pisało się o Janie Groma
dzie, o jego "Orle" i działalnoś
ci wśródPodhalan, Polonii i wśród’

Amerykanów. Przed laty nazwałem

go ambasadorem podhalanszczyzny
wśród obcych, ale dopiero po

przeszło dwudziestu latach oso
bistych z nim kontaktów poznałem,
że był i jest także ambasadorem

tradycji i kultury regionalnej
w szerokim tego słowa znaczeniu.

Zaczęł tę robotę wśród swoich i

dla swoich. Przyszło mu orać ugor-
ne zagony zachwaszczone zwadami,
pychę, nieżyc zl iwości ę. Podj ęł
się niewdzięcznej robocizny z tym
przekonaniem, że taki był podha
lański i narodowy mus. A drogo
wskazem były mu - jakże i dziś
aktualne - "Wskazania dla synów
Podhala" dumaca z Poręby Władys
ława Orkana.

Nawet sobie nie zdajemy sprawy

jak wielki jest wkład Jana Groma
dy nie tylko w regionalizm podha
lański, ale w nasze emigracyjne
życie. Przyszły historyk nie bę
dzie mógł przejść obojętnie nad

człowiekiem, który wprowadził re
gionalizm podhalański z getta i

włęczył go w nurt narodowej akcji
w Stanach Zjednoczonych. A jeśli
dorzucimy, że to apostolstwo ta
trzańskie Gromady torowało sobie

drogę do serc i do historii w

okresie trudnym, bo wojennym, że

trzeba było nieraz omijać kłody
rzucane zawiścię, a omijać je z

uśmiechem, że spracowane przy
warsztacie fabrycznym ręce chwy
tały za pióro i rzucały na łamy
"Orła" te wszystkie bóle, żale,

bunty i tęsknoty, które mu dały
Tatry - to osięgnięcia Gromady
na bezdrożach polskiej diaspory
należy uznać za imponujęce.

Trudne i żmudne musiały być te

pierwsze wzloty ponad skamieniałę
perci ę pod obcym niebem. Bo Groma
da ruszył po te wierchowe zdoby
cze w pojedynkę, samotnie jak
orzeł nad jego Tatrami. Ale na-

przekor złym czasom i wiatrom

przeciwnym szybował górnie, śle-

bodnie, niezmordowanie. Niedługo
po tym starcie doleciały go orlę
ta: Tadeusz i Janina, a później
niewielka gromadka współpracowni
ków i życzliwych ludzi. I tak
nasz "Orzeł" i jego rodzice prze
żyli dobry kawał czasu, bo lat
dwadzieścia pięć, lat górnych i

chmurnych, lat zwętpień i nadziei,
lat, które przetrwały kurniawy i

burze i złotymi głoskami wpisały
ich imiona w historii polskiego
Podhal a.

Pisali o nim Polacy i cudzo
ziemcy, słuchali jego muzyki Ame
rykanie i Europejczycy, a jego
gwary Podhalanie i miłośnicy Pod
hala prawie na wszystkich konty

nentach, bo "Orzeł Tatrzański"
docierał i dociera wszędzie, a

on - choćby miał do tego prawo -

nigdy nie nosił się górnie i do

dziś czaruje prostotę i skrom-

nościę, jeno swój honor, honor

ślebodnych i niepodległych nikomu

przodków, nosi hyrnie.

Taki jest Jan Gromada, człowiek
o czułym i wielkim sercu, z któ
rego narodził "Orzeł Tatrzański",
jedyne w niepokorze pismo podha
lańskie na świecie. I taki był
gdy zaczynał 25 lat temu szukać

tego, co mu dała młodość i jego
Tatry.

Szedł twardę, czasem niewdzięcz-
nę drogę z uporem dobrego gazdy.
Nawracał na podhalańskę wiarę nie-

tylko słowem mówionym i pisanym;
pracował z zakasanymi rękawami za

siebie i za drugich i więcej dla

drugich jak dla siebie. A robo-’

cizny nie unikał.

Przyszłość swoich dzieci i wszyst
kich Podhalan budował na wy
kształceniu i nauce jako na realnej
odskoczni do wyższych stanowisk
w przybranej ojczyźnie. I nie koń
czył na słowach, na płytkich slo
ganach: syn jego Dr. Tadeusz jest
profesorem na uniwersytecie ame
rykańskim, a córka Janina w bar
dzo młodym wieku doszła do stano
wiska przewodniczęcej sekcji ję
zyków nowoczesnych i została uzna
na za najlepszego pedagoga w swo
im zawodzie.

Trzeba jeszcze podkreślić fakt,
że jednostronne: założyciel
"Orła" nigdy nie zapominał o na
rodowej, wściślejszym pojęciu o

regionalnej tradycji, kulturze,
zwyczajach, pieśni i tańca. Uko
chał gwarę podhalańskę tę, która
mu "śpiewał a ,nuty twarde hoćkiedy”,
a do której największy poeta gwa
rowy Podhala Augustyn Suski wo
łał: "moja kwietnio Pani". Jego
"Orzeł Tatrzański" stał wiernie

na straży mowy naszych praojców
w okresie kiedy nikt na świecie

o jej prawa upomnieć się nie mógł,
albo nie umiał. Za tę jednę tylko
akcję Gromada zasłużył sobie na

miejsce w historii Podhala.

Nie będziemy wspominać - bo pi
sała o tym prasa polska i amery
kańska - jak muzyka, tańce i pieś
ni rodziny Gromadów docierały do

najwyższych sfer intelektualnych
Stanów Zjednoczonych, jak zdoby
wały prawdziwie oddanych-Polsce
ludzi. Bez propagandy, bez ma
terialnego poparcia, a czasem z

wyraźnę obojętnościę niektórych
ośrodków poi onijnych, Gromada po
większał szeregi Amerykanów - sym-
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patyków Polski propagandy auten
tyczny i.rzetelny.

Z listów jego bila duma, ze on

prosty góral mógł Polsce dać to,
co przyniósł z Podhala i Tatr:
miłość. Zapomniał o biedzie, o

niedolach wygnańca, by w duma-
niach conocnych powrócić ku ro
dzinnym strzechom. I właśnie z

tych nieprzespanych nocy, z tych
powrotów ku Tatrom narodził się
"Orzeł Tatrzański", który dziś

po 25 latach zachwyca nas tym sa
mym entuzjazmem młodości i szum
nym lotem, jak wtedy kiedy mu Jan
Gromada dawał skrzydła i serce.

W ciygu tego ćwierćwiecza nie
zmienił się ni pierwszy, ni drugi
i daj Boże by obydwaj służyli
sprawie podhalańskiej i polskiej
przez długie lata.

I niech sobie przygodni zwyr-
tace nadal pokrakuję jakgawrony,
niech w zaślepieniu nie wychodzę
poza opłotki ciasnoty - fakt po
zostanie faktem, 'ze Podhale ame
rykańskie krzepło w siły jego
"Orła", pod melodie jego gęslicek,
że gromada podhalańska rosła z

Gromadę i Gromadami.

Kto wie... Może bez niego, bez

jego "Orła" i entuzjazmu podha-
1ańska watra nigdy by nie wyszła
na loty, które oczarowały Nowy
Jork, Washington i sceny amery
kańskich uniwersytetów. Tej orlej
drogi i tych szumnych lotów nikt
"Orłowi Tatrzańskiemu" i jego za
łożycielowi nigdy nie odbierze.

Jasiu- Janicku miły, kończę te

wspominki z podziękę za ten nie-
bieściutki kawałek tatrzańskiego
nieba, który mi przyniósł do go
tyckiej Barcelony Twój pierwszy
"Orzeł Tatrzański".

Julian Szynalik-Dobrowolski

Augustyn Suski WLO-ftĄ.
Kaś sie rodzieła? cy w prysku siklawic

wykołysano siumnom -pianom?
Cy cie w zimnicy miesiącka i mgławic
tulbła nocka tęcom ramion?

Hej! Od maluśka śpiewałaś mi nuty
twarde hoćkiedy, jako zbrój zbójecko,
a hoókie ciche, jak północ i smutne...

jak skarga dziecka.

Boce - z pod gwiozdy u wi'erhu turnice -

roz, kiedy Bóg słuhoł spowiedzi hromów,
tyś wysłuhała wtulono w ci&mrzyce,
co Bóg im radzibł i co Bogu ony.

Pot eś mi w ucho zziębnięto i bioło

septała o nik dziwy przestrasne...
A jo cie tulbł w ramibniak

izcoła
zimnego

zgani oł

strąk,
co cud, twojSj krasy
mienibł

kościanoś

śnibgów.

Tagek cie cisył. .. i na twoik wargak
ziąbem zabite słowa,
słowa

skargi
zbibrołek w struny... w gęślek howoł

i, jak leluje w słonko złote
do życia niósł

od nowa.

A tyś mie więdła w holne złotogłowie
bez turnie w bryzak słonkowyk obręcy
i haniok światy, jako pióra powie
wymalowane ciskałaś mi w ręce.

Hej - pude jo w twój moj ubrany, jak zornica
w zygi miesięcne. W cihośś sie zatracę
i bede hytoł na strunice

śmiehy i płace
i twoim jacy growoł bede graniem
Gwaro ty moja Kwietno Pani...

Król sie w cichości grobowój truhlicy
zbudzi - hej gwaro - i z grobów poleci
twój hyr, jak oztrzęs stu strun - jak wici

spolom sie słowa na watrzysku smrecyn.

Z popiołów nowe ulągnie sie granie,
jak wykopane zbójeckie kościoły - -

Porwie sie z trzękem • i od skolnych grani
pofurgnie dołu.

Z>„

-(jazi!u
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Były Redaktor Henryk Lokański

Zmarł w Święta

Podhalanie Oddali Ostatni Hołd Pierwszemu
Prezesowi Związku Podhalan

Długoletni redaktor Dzien
nika Związkowego, ś. p. Hen
ryk Lokański, zmarł w szpita
lu Sióstr Nazaretanek w dniu
święta Bożego Narodzenia, li
cząc przy zgonie lat 92. W
dniu 14-go stycznia, ś. p. Hen
ryk Lokański, obchodziłby 93
rocznicę urodzin. Urodził się
w Zakopanem w dn. 14-go
stycznia 1880 roku, syn Piotra
i Joanny. Był długoletnim
członkiem Tow. Adama Mi
ckiewicza Gr. 149 ZNP.

Zwłoki zmarłego spoczywa
ją w kaplicy Malca, pnr. 6000
N. Milwaukee ave. skąd w

piątek o godz. 10-ej rano odbę
dzie się pogrzeb do katedry
św. Imienia na State,ulicy, a

stamtąd na cmentarz św. Woj
ciecha.

Ś. p. Henryk Lokański, brał
czynny udział w życiu polo
nijnym i był założycielem
Stów. Podhalan, której to or
ganizacji poświęcił dużo pra
cy i większość swego życia.
Był on także bardzo czynnym
w pracy dla Związku Narodo
wego Polskiego, a szczególnie
w pracy młodzieżowej i zwią
zkowych drużynach harcer
skich. Przed przejściem na

Przemówienie J. E. Jana Kardynała
Króla podczas pobytu w Polsce

(Wyjątek)

Ks. kard. Wojtyła i ks. kard. Król w Siekierczynie.
Fot. R. Rzepecki

Może się spodziewacie ode mnie, że Wam coś bardzo
wielkiego powiem, że mi Bóg pozwolił być tyle razy przy-
Ojcu Świętym, że mogłem wraz z Polskimi Księżmi Bisku
pami być i pracować na Soborze i inne doniosłe rzeczy. Nie

powiem, że przyjaźnię się z Prezydentem Nixon’em, a po
drostu wypowiem, co dla każdego z Was mam na sercu —

prośbę i wezwanie: Bądźcie Świętymi Ludźmi — prawdziwie
Dziećmi Bożymi.

Tu wam pragnę powiedzieć jak dumny jestem z tego,
że jestem tu z tej góralskiej rodziny, że stąd moi Rodzice z

Siekierczyny i Mokrej, że dumny jestem, że polska we mnie
krew. Chciałbym abyście zrozumieli jak ważną jest każda
Rodzina, kiedy się wiary trzyma i obyczaju Kościoła świę
tego, i to tak na codzień, a nie od święta.

emeryturę pracował przez kil
ka lat w biurach związko
wych.

Świetny dziennikarz przez

Henryk Lokański

długie lata pracy w Redakcji
Dziennika Związkowego, za
skarbił sobie szacunek i powa
żanie czytelników, ale szcze
gólnym poważaniem cieszył
się wśród Podhalan, pisząc
piękne artykuły w gwarze gó
ralskiej.

Ś. p. Henry Lokański pozo
stawił w nieutulonym żalu:—
córkę Otylię Nowicką, dwóch
synów: Mieczysława i Rober
ta Lokańskich (Lane) oraz

licznych wnuków i wnuczki,
jak i 13 prawnucząt.

Po pięknym dniu czwartkowym
28 grudnia, nadszedł deszczowy i

słotny piątek, dzień ostatniej wę
drówki ziemskiej pierwszego pre
zesa Związku Podhalan śp. Hen
ryka Lokańskiego, zasłużonego
Polaka - Podhalanina.

Już przed godz. 10-tą rano, 29

grudnia, przedstawiciele Zw. Pod
halan przybyli do kaplicy pnr.
6000 N. Milwaukee Avenue, aby
spełnić ostaitnie życzenie założy
ciela ich organizacji, który chciał

by “Jego trumnę nieśli górale”.

Po krótkiej modlitwie za spo
kój duszy śp. Henryka Lokań
skiego nastąpiło ostatnie pożegna
nie najpierw przez Podhalan, a

później przez Rodzinę. Wyprowa
dzenie Zwłok nastąpiło o godzinie
10-ej rano, z kaplicy pogrzebowej
do katedry Św. Imienia przy Sta
te ulicy, gdzie odprawiona zosta
ła uroczysta żałobna msza św. W

czasie mszy św. kapłan podkre
ślił iż “mimo, że człowiek odchodzi

od nas z tej ziemi, zaczyna on

nowe życie w innym świecie,
święcie wieczności”.

Najbliższe miejsce w kościele

przy trumnie zajmowali górale i

góralki w swych regionalnych
ubiorach. Po mszy św., Podhala
nie wynieśli z katedry trumnę ze

zwłokami i kondukt udał się na

cmentarz Św. Wojciecha.
Z powodu ulewnego deszczu,

ostatnie modły odbyły się w ka
plicy blisko parceli familijnej.
Moment pożegnania był bardzo

wzruszający tak dla Podhalan,
jak i rodziny zmarłego.

Wiceprezeska Zw. Podhalan p.
Kazimiera Kasprzak wygłosiła

mowę pożegnalną, w której zape
wniła, iż pamięć o Zmarłym ni
gdy nie wygaśnie' w sercach Pod
halan. Przypomniała, iż śp. Hen
ryk Lokański urodził się w Za
kopanem w Polsce — do USA

przybył w 1961 roku, założył tu

Związek Podhalan w 1929 roku
i wybrany został pierwszym pre
zesem Związku. Do ostatnich dni

swełgo życia był on dumny ze

swego pochodzenia, interesował

się żywo — i cieszył z rozwoju
wspaniałej organizacji, której był
inicjatorem.

Dziś za Jego trudy i poświęce
nia, Związek Podhalan staje przy
Zmarłym, by złożyć Mu ostatnie

wyłazy pożegnania”.♦♦♦
Jako przedstawiciele Związku

Podhalan — udział w pogrzebie
wzięli: Józef Krózel, obecny pre
zes Zw. Podhalan, małżonka jego
p. Wanda Krózel; Kazimiera Kas
przak, wiceprezeska Zw. Podha
lan;.dr Andrzej Ciszek, A. Kowal
kowski, St. Przybyszewski, Irena

Skupień. M. Cieśla, Jan i Maria

Stock, P. Kowalczyk, Janina Ma
kuch, Janina Duda, Józef Bafia
Jr. i Maria Kolasa.

Śp. Henryk Lokański był nie
zwykle czynnym działaczem po
lonijnym. W pewnym okresie

pracował jako redaktor Dziennika

Związkowego, był nadto człon
kiem licznych organizacji polonij
nych. Jednakże pogrzeb Jego za
liczyć należy do bandzo skrom
nych. Zabrakło bowiem innych
przedstawicieli organizacji.

Cześć Jego świetlanej pamięci.
J. Duda.

Czy wiecie, że rodziny polskie w Stanach Zjednoczo
nych, choć z biedy przyszły, choć z wiosek tak jak nasza,
gdzieś jakby zagubiona — choć tu przecież jakże pięknie i
uroczo — to wybudowali w Ameryce najpiękniejsze kościoły
i szkoły, a swą pracą, swym przywiązaniem do Kościoła, swą
wiernością zbudowali Stany Zjednoczone, które są ciągle
pierwszą potęgą świata. A to nasi Ojcowie, oni to uczynili.
Teraz w Kościele w Stanach Zjednoczonych to rodziny tych
co z innych krajów przybyli stworzyli tę piękną mozaikę.
Wtedy kiedy się trzymają wiary, tradycji, wierni są i nie

wstydzą się swego pochodzenia — to Ameryka jest silną.
Na Polskę teraz też i cały świat patrzy, na każdą Sie-

kierczynę i Mokrą, tak samo jak na Tarnów, Kraków 1 War
szawę — jacy są Polacy — czy wierni, dobrzy, szlachetni,
czy kochają Boga i swą Ojczyznę.

Ja Wam tu dzisiaj przyrzekam, że wszystko będę czynił
aby wstydu nie przynieść ani memu imieniowi i Rodziców
moich, ani Siekierczynie, ani swemu pochodzeniu — nigdy!
Tak mi dopomóż Bóg, który jest moim Królem. Ale i Was

proszę, a przez Was wszystkich moich rodaków z każdej
Siekierczyny i Mokrej, całej Polski, abym mógł się Wami
szczycić, chwalić, i z Wami dumnie siebie utożsamiać ku
radości. Nic nie jest ważniejsze na świecie jak to, aby się
Bogu podobać przez miłość bliźniego i wierność Jego przy
kazaniom, a za moją Ukochaną Matką i za najszlachetniej
szymi dodam, przez Matki Najświętszej cześć i nabożeństwo.

Ogarniam Was, wszyscy Moi Ukochani z Rodziny mojej
i krajanie Siekierczyny, Mokrej i Podhala pięknego i całej
Polski Świętego Milenium, a na drogę służby i wierności

Bogu, Kościołowi i Ojczyźnie błogosławię.



WINTER 1972-73 THE TATRA EAGLE 7-

KOGO JASIEK MARUSARZ NOSTARSZY NA WILNOM

Andrzej Stasiniewicz
- Ej piykna tyz noc w to Boże

Narodzenie, jakik mało wiele wi-
dzioł - myśloł se Jasiek Marusarz

Nostarsy, idęcy w Kościeliska ze

Zakopanego na wilijom.
- Piykna, bars piykna - gwarzi,

ale jus głośno. lis go, jako z za

tyj jedli wyloz i świyci kieby w

odpust jakiś. Miesioncek wereda.
I cegoz sie śmiej es? Kie cie wyt-
nem w pysk, to sie śmioł nie be-
dzies. Krótszyś jest z jedne stro
ny, ale cie wyrównom. Bez co byk
cie mioł nie wyrównać: Wyrównom,
haj. Na Groniku beem, abo i na

Nędzówce, to cie haństela dosta-
nem. Nie bees sie śmioł?Słyszis?

Tak mówieł Jasiek Marusarz No
starsy do ksienzyca bez to, co

mu porę półkwaterków postawił
stryjecny Jan Marusarz z Olce, z

którym bez pieńć śtyrdzieści ro-

ków na Pysnej bacowali.

Seł Jasiek Marusarz, a co kwilą
to sie pokocił z jednej strony,
drugi na drugom, a na końcu Krzep-
tówek, hań wiycie u tego brzyska
od Małej Eęki, zaśpiywoł se telo

głośno, ze psy z Kościelisk sce-

kać, a wyć zaceny.

Spiewołbars piyknom starom pio
senkę:

Ej na przipecku siedzioł
zidoski...

(Jrwoł.
- Nie beem tego śpiewoł! Lepij

byk se z akol endo woł.

Zakr ziknon:

Północ juz była
kie sie zjawiła...

Skońceł, zatoceł sie i pokickał
na głowę z brzyzka ku potokowi.
Siod.

- Ki djasi - pado - nigdziek
nie wyloz, a spodek. Piyrsy roz

jek spod z dołu do góry. Abok pi
jany jes, abo co złe. Jako' Ty z

tero z ślaze z tyj góry do drogi?
Spadnem. Ha, sprógujem. Cobyk sie
ino nie zabieł! Młodyk jes. Seść

siedemdziesiont roków mi mineno

Młodyk jes. Haj! Pomodlem sie

przed śmierzciom.

I zacon:

- Panie Boże Nojświentsy i Pa-

niezusku dejcie, cobyk sie nie

zabieł jak beem z tyj góry do dró-

gi ślazował, jamen.

Wyloz bars wartko do góry, pa-
trzi z bliska i gwarzi:

W KOŚCIELISKA ZAPROSIEL

Giewont w szacie śnieżnej.
- Xj tys góra w dole jes. Złe

mie wodzi. Idem dali.

Potocył sie wartko drogom, ale
nie tom, wiycie, na prawo w Koś
cieliska, ino tom drugom, co w

Małom kęke. Beł juz telo daleko

w dolinie, co od Nędzów do Kościo
ła. Stanon. Patrzi po wierchak,
po upłazak.

- Zje, kazek zalo z? Pijanyk‘j es

jako Świnia, abo co inne. Siednem

se.

Siod i zdrzimnon. Obudził sie.

- Głupik jes je - pada - tom

drogom do Kościelisk nie zańde.
Wrócieł. Used porę kielkanaście

kroków.

- Slepyk czy co? W chałupiek
przecie jes. Hań świcom.

Myśloł tak wiycie bez to, ze

uwidzioł wilka. A ocy mu sie świe
ciły kieby okna.

Prziseł Jasiek Marusarz ku wil
kowi, a kie uwidzioł, ze wilk, w

te razy hipnon na smreka i siedzi.

- Nie bój sie - gwarzi wilk -

i tak cie zjem.
- Smacnego - pada Jasiek.

- Tu śmiychu nimos. Bez co byk
cie nimioł zjeść - godo wilk.

Na to Jasiek: - Bo post, a tyś
przecie nie Zid.

- Zid tok nie jes, ale i nie

katolik, ba luter.

- lis, toś widać i miemiec?

- Nie gadaj, ino ślis,bok głod
ny.

- Opiłeś sie cy jak? Wyliz ty
do mnie, to mie i zjis.

- Nie zdolem.

- A jo nie zejdem.

Siedzom tak oba i nic. Az pado
wil k:

- Zgódźmy sie. Jak ślezies, to

ci ino j ednom nogę zjem.
Jasiek nic. Siedzom znowu god-

nom kwilę, az Jasiek:

- A żuru byś zjod?
- Ej zjod!
- A kapusty z groche byś zjod?
- Ej zjod!
- A pi rogów byś zjod?
- Ej zjod!
- A gruli bys zjod?
- Ej zjod!
- A piwa byś sie napieł?
- Ej napieł!
- Je, to podś ze mnom na wili

jom, to se zjis.
- Pódem - pada wilk.

Jasiek ślos i pośli oba z wil-
kem w Kościeliska, a na Groniku

kie se zaśpiewali:

Haj w to Boże Narodzenie...

Az im Giewont odśpiewoł.

Andrzej Skupieri-Florek w swojej
pracowni na Stołowem.

Podhale oddaje hofd

swemu Jubilatowi.
Nie chce się wprost wierzyć, że

temu dziarskiemu, pełnemu mło
dzieńczej energii Jędrzejowi mi
nęło już 70 wiosen życia. A jed
nak to prawda, skoro ,w ostatnich
dniach listopada 1972 r. obcho
dzono na Podhalu uroczyście ten

wzruszający jubileusz.

Andrzej Skupień Florek - jeden
z najwybitniejszych poetów i nie
zrównany gawędziarz Skalnego Pod
hala, gazdujęcy wytrwale na Sto
łowem, zadebiutował na łamach

prasy już w 1930 r. Oprócz setek

przepięknych wierszy i uroczych
(Dokończenie na str. 8)
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Wśród Podhalan

St. Petersburg, Florida

Dnia 24 października ub. roku
bocian odwiedził pp. Sharon i Ry
szarda Kędzierskich pozostawia
jąc im w prezencie tęgiego chłop
czyka, któremu nadano imię Ry
szard Józef. Dumna babcia, Ste
fania Kędzierska - znana tancerka

góralska - donosi nam, ze jej
wnuczek jest bardzo podobny do

jego dziadka - niedawno zmarłego
Józefa Kędzierskiego. Gratulujemy!

PODHALE ODDAJE HOED {dokończenie)
gawęd ma w swoim dorobku literac
kim niezwykłę pozycję: "Monogra
fie wsi Biały Dunajec" napisana

w oparciu o dokumenty archiwalne,
księgi parafialne i przekazy naj
starszych górali. Ukończył co-

prawda tylko 3 klasy szkoły ludo
wej , ale wrodzona inteligencja i

talent, pasja poznawcza i usilna

praca nad samodokształceniem po
zwoliły Mu osięgnęć to, do czego
doszedł. Szczyty sławy, jakie
osipgnęł, nie zmieniły Jego oso
bowości, mimo Swej niezwykłości
pozostał dzięki wysokiej osobis
tej kulturze, normalnym człowie

kiem i góralem. Strój góralski
jest codziennym Jego strojem, gwa
ra góralska jest codziennę Jego
mowę, chociaż nie obcy Mu jest
świetnie opanowany język literac
ki.

Z prawdziwę przyjemnościę,jako
Wasz osobisty przyjaciel a zara
zem wielbiciel, składam Wam Nasz

Kochany Jubilacie,w imieniu Pod
halan, wyrazy głębokiego szacunku,
czci i poważania, jak również ży
czeniami dalszej owocnej pracy na

tej wspaniale rozkwitającej niwie

kultury góralskiej przez następne
kilkadziesiąt lat.

Dr Wincenty Galica

3210 NORTH CENTRAL AVENUE

, ternational

^Jraueld^ureau, Snc.

Załatwiamy Szybko, Fachowo i Tanio:

Wszelkie Sprawy Związane z Turystyką
Rezerwacje i Bilety Samolotowe

Skrętowe, Kolejowe, Autobusowe:

Przesyłka Pieniędzy, Paczek, Samochodów

Maszyn Rolniczych do Polski:

Sprowadzanie z Polski na Pobyt Czasowy i Stały
Przedłużanie Paszportów i Wiz:

Tłumaczenia Dokumentów-Notarialne Podswiadczenia

Wrazie Kłopotów Pomagamy w Załatwieniach

w Immigration Naturąlization Biurze:

Chicago, Illinois 60634
Tel. 777-8189

and

1958 WEST 51st ST.

Chicago, Illinois 60609
Tel. 925-6200

Właścicielki

TERESA GARDNEREWA ROKOSSOWSKA

JÓZEF CZERWIŃSKI, Kier. Biura

Tanie Wyjazdy Do Polski

i Innych Kraj Świata

2615 W. FUILERTON AVE.

CHICAGO, ILLINOIS 60647

TEL.: 276-1453 — 965-7079

1
FRANK LAS

właściciel

Załatwia tanio i fachowo wszelkiego rodzaju po
dróże do Polski i innych części świata samolo
tami lub okrętami. Jako autoryzowany agent
firmy PEKAO Trading Corp. załatwia przesyłki samo
chodów juz od $1,200 i zwy*z,jak również różnych
towarów i materjałów do Polski.

Pozatem firma jego przyjmuje zamówienia w cenie

$4.00 na najnowsze płyty góralskie nagrane przez
Zespół “Giewont” Klubu Odrowęż Podhalański, jak
nP* Redyk owiec na hale, Poracki góralskie, Msza

św. po góralsku. A ostatnio wyszła najnowsza
płyta pt. Powstanie Chochołowskie w opracowaniu
prezesa Michała Cieśli.

Wreszcie, słuchajcie programu radiowego Franci sz-

ka Łasa każdej soboty od godziny 9: 30 do 10 tej
wieczorem ze stacji WOPA.

DOM PODHALAŃSKI
3035 WEST 51st STREET

Chicago, Illinois

Siedziba i własność Zwięzku Podhalan w Ameryce.
Posiada dwie pięknie odnowione i sztucznie ochła
dzane sale, wraz z nowocześnie urzędzonę kuchnią,
do wynajęcia na wszelkie okazje: zabawy, wesela,
“pikniki” itp. Podawane sę potrawy w “stylu fa-

mielijnym” na dogodnych warunkach.

Po zamówienia i rezerwacje n al e ży t tel e fono wac do

nowego gospodarza, JOZEFA CZERWIŃSKIEGO. Telefon
436-047 3.

Zarzęd Główny wraz z przedstawicielami wszyst
kich Kół Zwięzku Podhalan apeluję do tych wszyst
kich górali którzy jeszcze nie sę członkami Zw.

Podhalan aby wstępowali w szeregi Zw. Podhalan,
popierali i upiększali Dom Podhalański, który
jest chlubę wszystkich Podhalan.


